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Kącik dla pań
K ostjum y spacerow e \ pcJróżne

rozpoczynającym się okresem 
Wakacyjnym wyjazdy i podróże ko­
leją, statkiem tub automobilem stają 
się. na porządku azipnnym. Tak się 
ubrać w podróż? —  zapytuje się 
każda elegantka przeglądając swojo 
stroje. Najpraktyczniej, najzręczniej, 

miodziej wygląda Ł sstjum, jeden 
z tych, które tu poda jemy poniżej. 
Wet* my lub płócienny taiileur, we­
dług ostatniej mody zrobiony, to 
znaczy żakiet o bzerok‘eh ramionach, 
woięty w  stanie, i  pizedłużony „ba- 
sque‘ ‘, przybrany 1 ieszonkami lub 
guzikami.

Spódniczka jest gładka i ozdobio­
na jedną lub kilku fałdami, zawsze 
krótita. Kostjumy, spacerowe suk­
nie, f nawet często Wizytowe są krót­
kie i stanowię kontrast z powłóczv- 
stoscią wieczorowych i  balowycn 
tuaiet.

Ostpime now inki o modzie
Moanu są koronkowe suknie o bar 

deo skromnym, prostolinijnym ry- 
feunku.

Przybieramy paillette‘kami wieczo 
towł- rękt wiczK., torebki, szarfy i o- 
zdoby noszono we włosach.

Nosi sie dużo metalowy oh naszyj­
ników, złożonych z kilku łańcuchów, 
następujących jedne po drugich.

Praktyczną nowością są przypina­
ne treny, k„óre umieszeza sie ua 
spódnic/, pod pufem tub węzłem, zda 
biącym sukme.

Najnowsze płaszczyki zauinane są 
stjłu  jak lartuszki dziecinne.

odstajaccmi kieszonkami. Kostjum 
ten przypomina suknię, w rzeczywi 
stości jest taillturcm, który nosić 
można z krótką bluzeczką, z kami 
zelką lub bez.

Zrobiony z modnego jersey Chanel 
jasno-beige w różnokolorowe desenia 
jest on piaktyczny na podróż i wy­
cieczki, żakiecik obcisły w  stanie, 
ujęty jest paskiem, zapiętym na gu­
zik ; rząd guzików zdobi przód żakic 
tu, który, dość szeroki w ramionach, 
poszerzony jest jeszcze rękawem 
lekko bufiastym u góry.

Kołnierz, zakończony jest niewiej- 
kiemi fzyłosrami, efektowne mankie- 
ciki stanowią „pendant/1 do o rygi 
nalnyeh kieszonek, umieszczonych na 
biodrach.

Spóuraca rozcięta jest r boku, 
szeroka fałda zapięta na trzy guziki, 
nadaje jej szerokość . szyk.

-

Model Nr. 1.
Kostjum taiileur z lekkiej wełny 

w popielatą kratę Szerokie ramiona 
wyraźnym kantem zarysowane i  sze­
rokie wyłogi nadają mu spurtowy 
charakter Przybranie główne żakie­
tu polega r.a guzikach, Które są w 
nieco ciemniejszym tonie. Dwia małe 
kieszonki u góry i  dwie u dołu przy­
kryte patkami zapiętem, na guziki 
czynią żakiet praktyczny, gdyż w 
kieszonki te można wsunąć bilet 
tramwajowy, małą chusteczkę, tro­
chę drobnej monety, i tak dalej.

bpódniczka układa się w  podłużne 
fałdy, zdobiące ja  * obu stron Blu­
zeczka jest z jedwabnego płótna, 
biała lub kolorowa. Mała szarfa zwią 
zana sprzodu stanowi zakończenie u 
szyL

Model Nr. 3.

Elegancki i młody kostjumik 
płótna z „toile do lin1' niebieskiego. 
W  żakiecikach zarówno wełnianych, 
jak płóciennych zasadniczą rzeczą 
jegt linja ramion, z ar] sowująca sze­
roki kwadratowy prawie konfur, jak­
kolwiek nie spotykamy już żadnych 
rpoletck, hannonijkowo układanych 
fałd i tak dalej, używanych dawniej.

Ramiona są po amerykańsku sze­
roko zaznaczone, rękawki krótkie j 
zakończone mankiccikiem z białego 
lnianego płótna. Taki sam płócienny 
szeroki kołnierz, zdobi żakiet (po­
wiedzmy w nawiasie, że w letnich 
kostjumach, zarówno spacerowych, 
jak wizytowych, kołnierze i wyłogi 
powracają do dawnego znaczenia, u- 
suwając w cień dotychczasowe szar­
fy  i krawatki). Żakiet jest wcięty 
w stania i przedłużony „basque‘‘ , o- 
ryginalnic rozciętą na trzy części i 
przypominającą kielich kwiatu.

Cztery guziki w ciemniejszym, nie­
bieskim odcieniu zapinają żakiet; 
spódnica tem się różni od zwykłych 
kostjumowych spódniczek, żo fa ld j 
rozszerzające ją w ciole umieszczone 
są dokoła i  zaczynają się powyżej 
kolan, co spotykamy zwykle w wizy­
towych i wieczorowych tualctach.

Białe rękawiczki zakończone man­
kietem „inousquctaire“ , są stosunho 
wo krótkie i pozostawi iją część ra­
mienia odsłoniętą. Model jest pomy­
słu znanej firm y Lumen Lelong

watką z tego samego materjaiu ęo 
bluzka.

Spódniczka zaopatrzona jest fałdą 
sprzodu, dającą szerokość w dole. 
Model firm y Jenny.

Madei Nr. 4.

Strojny kostjum z materjalu „Pic 
eo]i“ , przerabianego w dwóch kolo­
rach; granatowym i białym. Żakiet 
jest wycięty w ten sposób, iż widzi­
my przód bluzki i kotnierz, służący 
jednocześnie jako wykończenie dla 
bluzki i  żakietu.

Ten ostami jest wcięty w stanic 
i ujęty paseczkiem, puniżej którego 
spadają poły podwójne, nakładano 
jedne na drugie i poszerzającą bio­
dra; gdyż jak wiemy, w kostjumach, 
a nawet sukniach lmja bioder bywa 
podkreślona przez Jodanie kieszo­
nek lub „basque“ , fantazj jnie opra­
cowanych.

Rękawy są dość luźne i ttois- 
ąuarts, jako zakończenie ukazują one 
mankieęik rękawka bluzki. Bluzecz­
ka jo6t z białego płótna w niebieskie 
paski, zapięta na guziczki i przybra­
na dwiema kieszonkami. Bardzo o- 
ryginalnj, szeroki i wykładany koł 
umrzyk, tworzący jakby obrożę ota 
cza szyję, zakończony jest on kra-

Zza kulis Hollywoodu
j a k  z o s t a ć  wedetą kinową

Być v : rietą kinową —  jes t d z i4 nie osoby pocieszą s ię ! D łiś  w

Model Nr. 5.

W izytowa suknia w dwóch kolo 
rath i z dwóch materjalów zrobiona: 
a czarnego crepe i z białej piki „al- 
bene“ .

Staniczek, przynoraina jacy żakiet i 
przedłużony odstającą i lekko sfał- 
dowaną basąue, jest wcięty w stanie, 
czarny paseczek zapina sie na dwa 
białe guziki; górna część stanika, 
łworząca króciutkie rękawki jest z 
czarnego crepe, podobnie jak wąski 
i spiczasto zakończony pas zdobiący 
przód stanika.

Wycięcie zaokrąglone, . przybrane 
jest wąskim, tworzącym torsade koł­
nierzykiem. Spódnica jest gładka, i 
dość krótka jak ua wizytową tpale* 
tę, co często spotykamy w letnich, 
wizytowych modelach.

TRANCINB

Z kraju

Model Nr. 2. 

l/ryginalny ensemble, złożony z 
krótkiego żakiecika i  efektownej 
spódniczki, peszerzom j na biodrach

PIO TR K Ó W  f staruszka w Raciążu. pod Cieehocin-
Uporzadkowanie placów miejskich, i kiem, Pożar wybuchł w zagrodzie Ja

Z m i a n y  p e r s o n a l n e  

w Zakładam Skody
Po śmierci dotychczasowego długo 

letniego Prezesa Rady Nadzorczej 
Koncernu Zakładów SKODY w  Cze­
chosłowacji, inż. senatora Józefa 
Simonka, założyciela i viceprczesa 
Rady Polskich Zakładów Skody, zo­
stał wrybrany Prezesem tegoż kon­
cernu długoletni jego współpraeo- 
wnik, dotychczasowy generalny dy­
rektor dr. Karol Loevenstein. P. dr. 
Karol Loevenstein już przedtem był 
wybrany viceprezesem Polskich Za­
kładów Skody.

Obecnie, po reorganizacji, central­
nym dyrekturemi został inż. Vilem

romadko, dotychczasowy naczelny 
dyrektor techniczny koncernu, dobrze 
znany w sferach przemysłowych pol­
skich, długoletni członek Stowarzy­
szenia Techników w Warszawie. Po­
wyższe zmiany pociągną za sobą zmia 
ny personalne na innych wyższych 
stanowiskach. <Kj

Plac Litewski nad Strawą, przy Któ­
rym wśród odrapanych kamienic ży­
dowskich stoi, restaurowany stara­
niem tutejszego oddziału P. Tow. 
i.rs  joznawczcgo. starożytny Zamek 
piotrkowski, jest obecnie na całej 
swej przestrzeni przebrukewywnny 
przyczem od strony Zamku wyzna 
ezony jest szeroki chodnik.

Odbywające się dotod na tym pla­
cu we wtorki i piątki targi, zostały 
przeniesione na urządzone przy rzeź­
ni miejskiej targowisko.

Na placu Czarnieckiego (dawniej 
Maślanym), przekopywany jest mo­
zolnie zawalony gruzem teren skwe­
ru. Wprowadzono tu w czyn b. nie­
szczęśliwy pomysł wycięcia rosną­
cych tam grup drzew i krżewów. By­
ła to na obszarze rozpoczynającej ąi.ę 
tu dzielnicy żydowskiej jed um pra­
wie oaza zieleni, z którą od wińn 
lat zżyli się okoliczni mieszkańcy. i

GRUDZIĄDZ.

Ze zjazdu spółdzielni pomorskich, 
Odbj 1 się pod przewodnictwem pa­
trona spółdzielni, dr. W , Boydlitza 
zjazd spółdzielni pomorskich zrze­
szonych w Związku spóhlzh liii za­
robkowych w Poznaniu. Udział w 
zjeździe wzięło 10 delegatów spół­
dzielni oraz przedstawiciele, central­
nych instytucyj gospodrcij eh. Zjazd 
był poświęcony rozpatrzeniu aktual­
nych zagadnień spółdzielczości na 
Pomorzu.

B:,skupi na Pomorzu przebywają­
cy w Inowrocławiu od 12 —  11 btn, 
księża biskupi Łukomski z Łomży i 
rrzeździccki z Białej Podlaskiej, za­
witali do Pelplina, skąd ks. biskup 
Przcździecki udoje się do Ameryki 
Północnej na wizę tację polskich ko­
ściołów.

Straszne zabójstwo. Podczas koszo 
nia żyta u gospodarza Wiśniewskie­
go w W ielkim i Komorsku, ro b o tn ik  
Ludwik Flisiak przeciął ko-.ą Pawło­
wi Dorzyszkowskicmu brzuch, tak, 
żc wnętrzności wyszły na wierzch. 
Rannyr, nic odzyskawszy' przytomno­
ści, zmarł. Po dokonanym czymc Fli 
sak zbiegł, grożąc toporem ściga,ją- 
jącym go ludziom.

ALE K SAN D R Ó W  K U J A W S K I
Śmierć w płomieniach Okropną 

śmierć w płomieniach znalazła 86-1.

na Kubiaka, spłonęły wszystkie za­
budowania . oraz dom mieszkalny, 
gdzie leżała chora Magdaleno Kubia- 
lcowa, Nie mogąc opuścić łóżka —  
zginęła w płomieniach. 1

Grad. poczynił wielkie szkody w; o- 
kolicy Służewa. Rolnicy obliczają 
straty do 70 proc.

Susza. Wskutek suszy' w wiciu 
miejscowościach zabrakło w stud­
niach wmdy; mieszkańcy czerpią wo­
dę z jeziora i nieraz dalcKo zmuszani 
Są po nią jeździć.

Osobliwa grusza. Po raz wtóry za­
kwitła grusza w ogródku, w osadzie 
fabrycznej, zwanej Piaski, kolo Do 
brego. Ma ona na starych pędach o 
woce, a na młodych kwiaty.

MSZCZONÓW 
Trup w zaroślacł R o b o tn ic y ,  pra- 

cujący przy regulacji rzeki, znaleźli 
w zaroślach trupa k o b ie ty  W' stanic 
zupełnego rozkładu. Ustalono, że są 
to zwłoki Marty Kłosowej, która w 
zagadkowy sposób przed i-mn ty­
godniami zginęła bez wieści. Zacho­
dzi podejrzenie, że ś. p. Martę K ło ­
sową w celu rabunkowym zamordo­
wano.

studjach H ollyw oodu  uroda i 
brzydota robią się na poczeka­
niu 1

—  Jaka pani pow ierzchowność 
potrzebna? —  zapytu ją „artyśc i 
od szminek, ci współcześni 
rzeźb iarze. zam ien ia jący rysy 
tw arzy  z taką łatwością, jakgdy­
by m ieli z podatną g liną do czy­
nienia 1

Proszę nie m vśltć, że to „dzień  
nikarska kaczka". Podane poni­
żej przyk łady przekonają nas, w 
jak i sposób kinowe gw iazdy zrea­
lizow a ły  to śm iałe hollywoodzkie 
hasło : „U roda, typ, cnaraater, to 
kw estja um iejętności i sztuki",

Pola Negri
K tóż nie zna n a s z e j, w ie lk ie j 

artystki, P o li N egri, która w  oj­
czyźnie nosiła im ię A po lon ji Cha 
łu p iec ! Słynna ju ż za czasów f i l  
m óv’ niemych, giętka, w  stanie, o 
zm ysłowej urodzie, która dziś 
przestała się podobać, Po la  N e­
g r i gra ła  ro le  kobiet demonicz­
nych, w ie lk ich  kokot, św iatowych 
i tragicznych .

W  swoim  czasie szalano za nią, 
dziś ten typ jest p rzes ta rza ły ! 
Cóż w ięc  zrob iła  Po la  N e g r : ? Po 
jecha ła  do Hollyw oodu  i „zm ie­
niła sk ó rę "! Postać je j  na ame­
rykańskim  ekranie u legła  tak ie­
mu przeobrażeniu, że p raw ie  po­
znać je j nie można. Porów najm y 
je j poprzednie film ow e k reacje  i 
i ostatnią 1 Mam y przed sobą dw ie 
różne osoby!

H ollyw oodzk i rzeźb iarz nadał 
Po li N eg r i na jczystszy owal tw a ­
rzy, uw ydatn ił czoło i podkreślił 
piękność oczu. Z m ałego, nieco 
zadartego noska, zrob ił nos cien­
ki, o rozdętych  nieco nozdrzach 
i łagodnym  rysunku.

W ie le ż  to nowych sukcesów 
czeka na Po łę  N eg r i!...

Martena Dietrich
M arlena D ietrich  rozpoczęła 

swoją karjerę, jako artystka scen 
berlińskich. M ów iło się o niej, że 
ma „dużo w yrazu ", bo nie można 
było pow iedzieć, że „ je s t  ładna". 
H ollywood postanow ił z niej zro­
bić wampa, dzia ła jącego na tłumy, 
kobietę, która zam iast podobać 
się, niepokoi i podb ija ! , ś

W H ollyw oodzie  nadano ;ej' ce­
rze przezroczystość, zaznaczają­
cą jeszcze wypukłość i chudość 
policzków, b rw i umieszczono w y 
żej, nadając ir.e fisto fe low sk i ry ­
sunek, ‘  uw ydatn ia jący ciężkie,

m arzen i:n i każdej m łodej kobie­
ty. Foch; lona nad igłą, nad ma­
szyną w  biurze, nad buhalteryjną 
kfiążk-i m łoda dziewczyna marcy 
o jakimś nadzwyczajnym  pr y- 
pądku, który pozw oli je j  snotkać 
słynnego m etteur - en scene i o- 
trzym ać zaangażowania do kina.
A ie  m arzenia te przeryw a ostra 
krytyczna m yśl: —  N ie  jestem 
dość piękna na to, moja uroda 
zbyt przeciętna, żeby zw ró­
cić na mnie uwagę „tw órców  we- 
d e t " !

M ogłaby dodać żądna kinowej 
sławy dziew czyna: „N ie  jestem
nawet dość brzydka, żeby móc 
r ■-'■"'■•.p ekran". K ino wym aga 
oryg in a ln ośc i; pow ierzchowność, 
która pociąga oko harm onją ry ­
sów, lub zadziw ia  i razi brzydo­
tą, je s t równie pożądana. Ekran 
poszukuje typów  rharaktcrystycz 

będąc, pomimo wszystko, 
sztuką wzrokową. M oże po ra j 
p ierwszy na św iecie ńrzydota pc 
płaca s ię ! P roszę mi pozw olić  o- 
p -w '-ą -ł-ń  f »k t  praw dziw i', któ­
ry  zdarzył się pewnemu staremu 
dziwakowi, o pow ierzchowności 
dość n iezw ykłej, na którą składa 
się siwa czup-yna w  stałym  n ie­
ładzie pielęgnowana, ogrom ny 
nos, zdradza jący zażyłość z bu­
telką i inne niedokładności ze­
wnętrzne m niej lub w ięce j cha­
rakterystyczne.

Kontrakt nz. poczekaniu
Starzec ów  najspokojn iej je ­

chał tram wajem , k iedy uwagę je ­
go zw rócił pew ien m ężczyzna, 
przyg ląda jący  mu się bacznie. Na 
następnym przystanku, k iedy 
nasz staruszek, nazw ijm y gc pa­
nem X, w ysied l!,' n ieznajom y po­
spiesznie w ysiad ł za nim. Pan  X  
udał się do kaw iarni, gdzie m iał 
zw ycza j czytyw ać w ieczorne ga ­
ze ty ; jak ież  oyło jego  zdziw ien ie, 
kiedy znów' spotkał na sobie 
wzrok n ieznajom ego, który za ją ł 
m iejsce przy sąsiednim stoliku.
—  Gdybym był m łodą i p rzysto j­
ną panną —  pom yślał pan X, to- 
byrn się ostatecznie ( nie dz 'w il 
natarczywym  spojrzeniom  —  ale 
d laczęgo ja  mam takie powodze­
nie, tego naprawdę nie po jm u ję !

Jakby w  odpow iedzi na te sio- 
v/a nieznajom y mężczyzna pow ­
stał i zb liży ł sio do staruszka,

—  Od przeszło pół godziny-ob ­
serwuję pana i jestem  nim popro 
stu zachwycony —  rzeki bez żad­
nych w stępów  —  jestem... ( i  tu
w y w ‘ w;:! nazwisko słynnego, a-. . .
tncrykańsLiego m etteur - su- j s™  p0W1?k l:  t u c z n ie  d ługie
scene) —  znakom icie nadaje się 
pąn do film u, który zam ierzam  
kręcić, angażu ję pana natych­
miast, może pan żądać honoia- 
rjum, jak iego  pan chce —  dodał 
z uśmiechem, w iedząc, że w  v ryo 
braźni staruszka nieprawdopodo­
bną honoraria wedet kinowych, 
pov's!-ić nie mogą.

Pan X  bron ił się narazie, do­
wodząc, że n igdy żadnej ro li nic 
grał, oprócz tej, którą mu życie 
grać. kazało, na co m etteur - en - 
scene odpow iedział, że może ta 
w łaśnie je s t najtrudn iejsza  i w i­
docznie przekonał starca, gdyż 
następnego dnia zabrał go do w y 
tw órn i Paramountu a następne 
go lata film  był w yśw ietlany w  
Paryżu !,..

tf3]|ywoG’jzcy  rzsfbcsrze
Uroda w ięc i brzydota mogą li 

czyć na powodzenie w  kinie. A le  
niechże wszystk ie marzące o ki-

P f f * s ; e i p ! s i y

0 Srodkacf? kosmetycznych
W  6 m iesięcy od dnia 18 b. m. 

wchodzi w  życie rozpcrządzcn ii 
M in istra  Opieki Społecznej o do­
zorze nad w yrob-m  i obiegiem  
środków kosmetycznych W szyst­
kie środki kosmetyczne, przezna­
czone do czyszczenia, barw ienia
1 p ielęgnow ania  skóry, włosów, 
paznogei, jam y ustnej i zębów 
mogą być wprowadzane w  obieg 
tylko po uorzedniem  zarejestro­
waniu przez M in isterjum  Opieki 
Społecznej. ‘r fjj

W ytw órcy m ają składać M in i­
sterstwu dek larację re je s tra cy j­
ną, dołączając do n iej m. in. pró­
by danego środka kosmetycznego,
2 egzemplarze- w zorów  etykiet, 
nazwę środka kosmetycznego 
skład jakościow y tego środka o- 
raz szczegółow y opis sposobu je ­
go użycia. x

Do wyrobu środków kosm etycz­
nych zabrania się używać zw iąz­
ków należących du kategorji tru ­
jących  gwałtownie,

• Si odki kosmetyczne nieodpo- 
w iadającc nowym przepisom , a 
znajdu jące^się w  obiegu mogą 
być sprzedawane nie dłużej, niż 
v/ przeciągu dwóch lat od dnia 
18 b. m. Na-ychm iast m ają być u- 
sunięte z obiegu środki kosme­
tyczne uznane przez w ładze nad­
zorcze za szkodliwe dla zdrow ia

Przepisom  powyższego rozpo­
rządzenia pod legają  rów nież sro 
dlii kosmetyczne, stosowane we 
fryz jern iach , golnrniach, instytu­
cjach upiększenia oraz we w szy­
stkich zakhdneh, up iaw ia jących  
stosowanie zabiegów  kosmetycz 
nych.

rzęsy nadają oczom w yraz d z iw ­
ny' i zam glony.

Czoło M arleny jes t za wysokie 
i okrągłe, dolna w arga  gruba i 
zmysłowa, zam iast ukrywać te ce 
chy, hollyw oodzk i rzeźb iarz usty 
lizow ał je , dodał im charakteru. 
I  tak pow ita ła  owa słynna Ma? 
lenia D ietrich , o k tóre j sexe- ap- 
peaFu ty le  się mówi, i k tóry po­
lega na kontraście wew nętrznego 
zm ysłowego ognia i zewnętrzne­
go chłodu.

Z taką pow ierzchownością, bu­
dowa ciuła powinna być bez za 
rzutu Tym czasem  niem iecka ar­
tystka im ała nogi ciężkie, n ieład­
nie zarysowane, grube w  kostce. 
Cóż z te g o ’  W  L im ie , w H o llyw o­
odzie kręconym w idzim y ja  obda­
rzoną tak prześlicznem i nóżkaim 
że sama M istinguett, które; St> 
jes t specjalność, oniem iała z po­
dziwu !

Jakaż z tego w szystk iego kon­
sekwencję w yciągnąć? Oto bardzo 
pocieszającą, żadna kobieta nie 
powinna czuć się pokrzywdzoną, 
że nie ma takiej lub tak iej po­
w ierzchowności ! N ie  trzeba roz­
paczać i zniechęcać s ię ! P rzec iw ­
nie, im w ięce j trzeba naturę po­
praw iać, tem go r liw ie j należy 
n a l  tem pracować, żeby stw orzyć 
własny, oryg ina lny i, je że li nie 
demoniczny, to p rzyna jm n iej aym 
patyczny i m iły typ !

Francine.

C z y t e l n i k o m  A B C
gorąc. polecamy młodą, energiczną 
osobę, znajdującą się w niezwykle 
krytycznych warunkach materjał- 
nych —  wprost bez środków do ży­
cia. Ma średnie wykształcenie, przyj­
mie pracę wychowawczyni, umie haf­
tować i szyć. Zgodzi się na wyjazd. 
Na żądanie może przedstawić poważ­
no referencje. Łaskawe oferty pro­
simy kierować do administracji 
A B C , Zgoda 1, pod: „J. P " .


